
g w ia z d a  p ie k a r s k a .
Pismo ludowe, poświęcone sprawom politycznym, społecznym i oświacie.

M  54. N. Piekary, (Sobota 6 Lipca 1889. Re* 2.
Gwiazd* riekartk.i'* wychodzi co Środę i Sobotę. Przedpłata kwarfalua wynosi na 

pocztach, u panów agent)w, jak i dla miejscowych 1 markę; pod opaskę 1 markę 50 fen.; 
w Austryi z przesyłkę 1 fl. — Wprost z Ekspedycyi 85 fen.

Listy nadsyłać należy franao pod adrosera: Kodakcya luW Ekspedvcya nGwiazdy Piekarskiej“ 
w N. Piekarach iDeutoch-Piekar 0,S . per Scharley.)

Za ogłoszenia płaci się od wiersza drobnego lub zajętego mieisaa 15 fen. Reklamy 30 fen,

NIEOn BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Od Redakcyi!
Kochani Czytelnicy! Kwai tał nowy rozpoczę

ty! Z drugiu to już numerem „Gwiazdy P12- 
kaiskiej“ wchodzimy w progi Wasze w nowym 
tym kwartale, a z kolei 54-tym drugiego już 
roku wydawnictwa, a jeszcze są domy, a uawet 
miejscowości na Górnym Ślązku, które nie zna
ją pisma naszego. Smutne to bardzo! Boć dla 
kogoż my je wydajemy? Objąwszy bowiem to 
pismo, powiedzieliśmy Wam, że będziemy wpa
jać w Was miłość do dobrych czynów i że bę
dziemy się starali ogrzewać j  zachęcać Was do 
zamiłowania tego wszystkiego co nam w ogóle 
najdrozszem i najświętszem być winno, a tein 
jest bez zaprzeczenia religia nasza, Kościół świę
ty» ifzyk ojczysty, ziemia nasza i strzechy na
sze rodzinne. I me odstąpiliśmy ani na krok 
od powziętego zadania. A jednak jak dotąd 
bardzo małe widać postępy tego zamiłowania do 
tych. skarbów najdroższych.

Kochani Czytelnicy! .zastanówcie ńę z roz
wagą nad położeniem waszem dzisitjszem, które 
jest bai dzo smutne, a w ktćrem Wam tylko mi
łość wzajemna i zobopólna, że tak powiemy, 
ulgę sprawić może. Ale gdzież ią znajdziecie, 
jeżeli czytać nie będziecie słów tych, które do 
serc Waszych przemawiają?

Mówiliśmy Wam już kiedyś ua tem miej
scu, że kochając się wzajemnie będziemy silni, 
i że nie ma większej siły na śmiecie: ani ar
mat, ani najlepszych sztucerów, ani pieniędzy, 
aby sile miłości mogły dorównać, bo te wymy
ślili Indzie, a miłość wlał w serca Bóg!

Przeciwnie zaś, w braku miłości, cóż się 
dz:eje na świecie? Obejrzyjmy się w około. 
Czyż nie prawdą jest co jeden z uczonych mę
żów powiedział, „że nauka choćby najgłębsza 
w człowieku bez religii, jest jakoby miecz obo
sieczny w ręku waryata?.... Wszystko jakoby 
do góry dnem przewrócone! Postęp cofa się 
wstecz! Cnota zowie się zbrodnią, a zbrodnia 
cnotą! Zasada chrześcijaństwa wraz z całym 
szeregiem świętych uczuć, wyszydzona! Ludzie 
między sobą już zaledwo zrozumieć się mogą. 
Wszyscy gonią za szczęściem, a wszyscy nie
szczęśliwi. Każdy czuje, że mu czegoś brak, 
jakby mu powietrza do oddychania uie dosta
wało. Wynalazki zadziwiające, niemal cudowne, 
hastępują jedne po drugich z us-dzwyczajuą 
szybkością— ale mimo to człowiek czuje, że go 
jakaś moc uciska, dławi, że mu krzyżuje wszys
tkie jego ruchy i każdą pracę, każde nowe od
krycie na swoją tylko obraca korzyść. Szuka 
wyższego prawa, sprawiedliwości jednak wyższej 
nie znajdzie; w końcu cóż z tego wynika?... oto 
wśród tego zamętu idzie porwany powszechnym 
żywiołem wstecz, nie pyta dokąd zajdzie, byleby 
mu było dobrze, dziś, choć na chwilę. Mniej
sza o jutro!... W  bezwzględne dobro nie wie
rzy już tu na ziemi, bo go nie widzi, am tam 
w wieczności, bo według jego pojęć byt po 
śmierci nie istnieje. A co tego wszystkiego po

wodem? brak oświaty religijnej, brak miłości 
bratniej.

Ależ Kochiny Ludu górnoślązki, boć do 
Was to szczególniej prżemawiamy —  i pytamy 
Was kto temu wiuieu, że tak źle jest na świecie?

Więc czyż na to trysnęła Krew najświętsza 
Zbawiciela naszego na Golgocie? czyż więc na 
to miliony ludzi tą krwią ochrzczeni i za nią 
krew własną między niewiernemy przelewają? 
Na toż Chrystus Pan zostawił nam prawo 
swoje? ua toż zapewnił, że ono nas wy
zwoli? na toż umarł na krzyżu za prawdę
słów swoich, abyśmy przez dziewiętnaście
wieków cierpieli niedolę i jedni drugich ucis
kali? Alez nie! nigdy nie!! Zepsuła się
tylko dobra wola ludzi; skrzywiło się ich
sumienie; wypaczyły się ich pojęcia; nie umie
ją już odróżnić dobrego od złego. I Bóg nas 
karze. Niezliczone klęski spadają ciągle ua 
spóleczeóstwo, które w dziwnem zaślepieniu, w 
uporze, do którego przywykło, szczyci się po
stępem, a odrzuca od sisWe oświatę na tle re- 
ligijnem opartą. Niepodoba im się ona,— szu
kają takiej, któraby icb zmysły bawiła —  zmy
słowość jest ich rozkoszą. To też Bóg dobry 
zdaje się, jakoby zawiesił na chwilę wszechmo
cne rządy swoje i jak gdyby chciał powiedzieć 
ludziom: „Ujrzycie jak wam będzie bezemnie".

Połowa roku już upłynęła. Oddźwięk jej 
dni iakoby w morzu czasu pogrążony!! A coż- 
żeśmy przez sześć tych miesięcy zyskali? I cóż 
zanotować możemy? 010 moc nieszczęść, wy
padków', obrywanie się climur, powodzie, i czę
ste tu i owdzie pożary. A nawet przy swojem 
schyłku, półrocze to już nam i wojną groziło — 
i nie wiele, nie wiele brakło, a wojaa powsze
chna była na pogotowiu— która jednakże tym
czasowo nadal odsuniętą została. Nawróćmy się 
więc do Boga sercem całem i wypełniajmy gor
liwie przykazania Boże i kościelne, przyjmujmy 
chętnie wyroki św. Stolicy Apostolskiej i do nich 
się stosujmy, a wówczas możemy mieć nadzieję, 
że drugie półrocze, któreśmy rozpoczęli, będzie 
dla nas szczęśliw szem, jak było pierwsze,— i że 
przy schyłku roku, gdy się z nim żegnać bę
dziemy, nie będziemy potrzebowali się jn i tak 

( skarżyć jak dzisiai
Zapraszając też Was Kochani Czytelnicy do 

zapisywania sobie naszej Gazety, donosimy, że 
każdy nowo-przybywający Abonent, gdziekolwiek 
takową zapisze, czy to ua poczcie, czy u agen
tów naszych, odbierze wyszłe jaż w tym mie
siącu numera, których w nadziei, że Abonenci 
przybywać będą, poleciliśmy więcej wydruko- 
kować.— Dawnych a stałych Czytelników naszych 
upraszamy też o łaskawe i pośpieszne nadsyła
nie tak uowej jak i zaległej jeszcze przedpłaty.

Jak dotąd w dalszym ciągu nadesłali nam 
prenumeratę na nowy kwartał:

pp.: Jan ' i  Jtz za 6 egz< mplaizy, L . Sohwiaer, A . Schae- 
fer, J MaflLa, U. DzialacL, Taikuta, Sz. Piwu, J. Mateja, 
SwBała, Hebrajski, Jakaoz, Prziwieślik.

Cena „GWIAZDY PICkAHSRIFi“
z „Przyjauielera D >mowjrm“ , IcosAuje kwartalnie

wraz

jedną marką
na miejscu w ekspedycyi tylko . . 85 fen.
wysyłana pod o p a s k ą .......................... 1,50 „
do Austryi, Galicyi etc........................... 1,00 złtr.
pnjedyóezy egzemplarz— bez dodatku. 5 fen. 
z ao łączeniem „ Przyjaciela D omowego “ 10

P i e k a r y ,  dnia 5-go lipca

Ś w i ę t o

Naw iedaenia Najświętszej Maryi.
1 1 .

Święto to, jak wiadomo Wam drodzy Czy
telnicy i Czytelniczki, obchodzić będzie kościół 
nas/ Piekaiski odptsstoweni nabożeństwem; ra
dujmy się,- żeśmy doczekdi odpustu tego i że 
możemy dostąpić łauk tych, jakich dostąpiła św. 
Elżbieta i ęała jej rodzina z nawiedzm Matki B o
żej, a łaski te były nardąo rozlicza. Święty 
Jan Chrzciciel od. śe chwili cudownie-obda
rzony został rozumem, zanim jeszcze nt świat 
wyszedł Nawiedzeniem tem oczyszczony on 
został ze skazy grzechu pierworodnego i po
znał obecność wcielonego w Maryi Najświętszej 
Syna Bożego, tak, że z radości poruszył się w 
łunie swojej Matki. Ś. Elżbiet; zaś pod wpły
wem natchnienia Ducha Ś. przemawiająca, po- 
zuała, powitała i uczciła w Maryi Najświętszej 
przyszłą Matkę Boga. Nakoniec i Zacharyasz, 
małżonek św. Elżbiety, a ojciec św. Jana Chrzci
ciela, uapełniony został darami Ducha S., a 
nieco później, kiedy jeszcze Najświętsza Marya 
w jego domu przebywała, odzyskał mowę, którą 
był utracił za niedowierzanie Aniołowi zapowia
dającemu narodzenie się jego syna.

Odwiedziny też Elżbiety św. przez Przenaj
świętszą Pannę, tyle zawierają w sobie tajemnic 
i tak objawiają wielkość Maryi, że Kościół św. 
postanowił uroczystą tę pamiątkę obchodzić 0- 
sobnem Świętem i nadał jej odpust;., których 
my tu w świątyui naszej Piekarskiej mamy spo
sobność uzyskać. Bo też święto to jest nie- 
tylko pamiątką dnia, w którym Marya Najśw. 
po raz pierwszy nztaną i uczczoną z -stała jako 
Matka Buga wcielonego i w Którym zaczęło się 
odmawiać przez usta ludzkie Zdrowaś Marya, 
będące modlitwą naszą najmilej od Niej przyj
mowaną i przez którą tyle łask Boskich wy
praszają sobie ciągle odtąd ludzie, lecz zarazem 
jest to pamiątka pierwszego cudu uczynionego 
przez Pana Jezusa po Jego wcieleniu się, i to 
cudu, który przez Maryę Najświętszą dokonał. 
I nic też wyraźniej nie objawia tego przywileju 
Przenajświętsze; Panny, że przez Jej ręce tylko 
Pan Bóg wszelkie łaski nam udziela, jak to 
powiada św. Bonawentura, doKtór seraficki, ie 
po Wcitleniu się pierwszy cud swój w uświę
ceniu św. Jana Chrzciciela w żywocie jego ma
tki dokonany, spełnia Pan Jezus przez wejście 
Maryi Najświętszej do domu Elżoiety ś, i tym 
podobnych wicie rozL i-znych cudów, nie spał*



liał Pan Jezus inaczej jak przez pośrednictwo 
Najśw. Matki swojej.

Między innemi św. Bernard wyraźniO pisze: 
„Postanowił Pan Bóg, abyśmy cokolwiek otrzy
mujemy, otrzymywali to nie inaczej, jak przez 
ręce Maryi."

Tajemnica Nawiedzenia Najśw. Maryi ud 
początku Kościoła już w wielkiej czci była u 
wiernych. Na cześć także tej tajemnicy z ży
cia Matki Bożej jest ustanowiony zakon feński 
pod nazwiskiem Żakom Nawiedzenia Prze- 
najświętszej Panny. (Taki zakon jest dziś 
jeszcze w Warszawie, który się zwie zakonem 
Panien Wizytek.)

O! jak wielkie i rozliczne łaski sprowadziło na 
Elżbietę i cały jej dom nawiedzenie Jej przez 
Matkę Przenajświętszą?! Zauważmy jednak, że 
stało się to wtedy dopiero, gdy ś. Elżbieta wi
tając Maryę i oddając Jej cześć, jako Matce
Zbawiciela, pozdrowiła Ją z całego serca i
pobożnie. Tak samo i my, drodzy Czytelnicy i
Czytelniczki, możemy wiele podobnych dobro
dziejstw niebieskich pozyskać, jeżeli często, a z 
całego serca i pobożnie, temiż słowy co św. 
Elżbieta, pozdrawiając N. Maryę, prosić Ją
będziemy o wyjednanie nam łask do zbawienia 
naszego najpotrzebniejszych.______________

Tajemnicza Zbrodnia.
(.Dalszy ciąg. —  Zobaczyć Nr. 53.)

—  Doskonale! powiedz-że mi teraz, czy nie przy
pominasz sobie czasem pana, który do was zajechał 
sam, na wózku zaprzężonym w .ednegc Konia, w 
dniu, w którym zabójstwo spełniono pod cmentarzem...

—  O! pamiętam, pamiętam proszę wielmożnego 
sądu, przecie to tego samego pana zabili

—  A  zkądże ty wiesz, że tego samego?
—  A  bom go ogląda! jak leżał tam pod cmen

tarzem i zaraz poznałem. On u nas kilkanaście ra
zy stał.

— Kilkanaście razy mówisz? a tu w książce 
tylko dwa razy zameldowaliście go.

—  A bo proszę Wielmożnego sądu, wtrdy po
wiedział, że będzie parę dni u nas stał, w.ęc go za- 
p, laliśmy —  a inną razą wyjeżdżał w nocy tego sa
mego inia, więc gospodarz nie kazał go meldować.

—  A ! to dobrze... więc i ostatnią razą miał ba
wić parę dni?.

— > tak.
O której godzinie przyjechał?

—  Była może czwarta godzina, nie pamiętam 
dobrze, ale już dę ściemniało.

—  I  zaraz go zapisał gospodarz?
•—  Zaraz, poszedłem, do gospodarza i powiedzia

łem mu, iż pan Walewski chce u nas parę dni 
stać, więc zapisał go.

—  Ozy gospodarz miał wtedy wyjeżdżać gdzie?
—  Nie, nie miał — dopiero jakem mu powie

dział o panu Walewskim, tak wstał zapisał go, a 
potem poszedł do niego. Wrócił niedługo, zawołał 
mię i powiedział, że wyjeżdża do Jędrzejowa i za
raz poszedł.

—  Musiała już być noc kiedy wyszedł.
—  O! już było ciemno.
—  Jak był ubrany gospodarz kiedy wyszedł?
— Miał na sobie burkę i berlacze na nogach.

Inkwirent aż podskoczył z radości.
— Nie wiesz po co gospodarz pojechał do Ję

drzejowa?
—  Nie wiem tego, nie mówił po co.
—  Czy często wyjeżdżał Szulc z domu?
—  O! dość często proszę W iel możnego Sądn.
—  Czy swojemi końmi jeździł?
—  Kiedy nie trzyma koni, jeno najmował.
—  Od kogo?
— Od Kapuścińskiego, co mieszka wpodle na

szej oberży.
—  A  ostatnią razą jak wyjeżdżał, czy najmował 

konie?
—  Nie, ranie też to było dziwno, ale nic nie 

mówiłóm, bo z nim nie ma co żartować, dae w gę
bę aż się człek obliźnie, to u niego frarha.

—  Co robił pan Walewski po wyjściu gospodarza?
—  Zadzwonił na mnie, ja w dyrdy pobiegłem, 

bo to był dobry pan, kazał sobie dać co jeść, a pu- 
trm powiedział, że zmienił postanowienie, nie będzie 
nocował, więc żebym koniowi dał obroku, bo wieczo
rem wyjedzie. Tedy ja rzeknę: proszę Wielmożne
go Pana lepiej pono będzie nocować, bo straszna 
zawieja na dworze.

—  Cóż ci odrzekł na to?
—  Powiedział —  to trudno, muszę jechać i ka

m i wszystko zrobić jak powiedział. Kiedym mu

przyniósł pieczeni, siedział i coś pisał, a potem kolo 
8-ej wieczorem widziałem jak wyszedł. Wychodząc 
powtórzył, żeby koń byl gotów na jedenastą. Przed 
dwunastą wrócił, siadł na wózek i pojechał. Jużem 
go też więcej nie widział żywego.

—  Czy umiesz pisać?
—  Nie umiem, proszę Wielmożnego Sądn.
Inkwirent zatem kazał kanceliście przeczytać

protokół a potem chłopakowi p~zyaiądz, że prawdę 
zeznał. Chłopak bez wahania przysiągł.

Teraz inkwirent nie namyśla! się długo, rozkazał 
Szulca przyaresztować, a w mieszkaniu jego zrobić 
rewizyą. Co uczyniwszy, ponieważ była już spóźnio- 
na godzina, udał się Jo domu._________ (D . c. n.)

Przegląd polityczny.
Jak się okazuje, to nieporozumienie pomiędzy 

Szwajcaryą a Niemcami, sprawą Wohlgemutha wy
wołane, coraz więcej się zaostrza. Z  początku za
znaczyliśmy to tylko pobieżaie w piśmie naszem, nie 
przywięzując do tego zajścia tak zbyt wielkiego zna
czenia. Jednakże dzisiaj widzimy, że sprawa ta da
lej zaszła, aniżeliśmy sądzili. Bo oto pismo, sto
jące w blizkich stosunkach z kołami rządowerai, ja
kiem jest „Hamburger Nachricbtan", nasuwa już 
myśl rozbioru Szwajcaryi. I  pyta się, czyby nie 
było dobrze podzielić ją według narodowości, a wów
czas dopiero Niemcy miałyby zadośćuczynienie za 
Wohlgemutha,—bo jak dowodzą one, że przez rozbiór 
ten ustałyby powody do tak przykrego, a nieustannego 
stanu wojennego między Francyą a Niemcami, gdy
by bowiem z podziału tego, jak wyżej, według na
rodowości, Prancya otrzymała część Szwajcaryi fran- 
cuzkiej, natenczas, według mniemania tegoż pisma, 
przebolałaby ona stratę Alzacyi i Lotaryngii W ło
chy znów otrzymałyby z po sądku rzeczy, część 
Szwajcaryi włoskiej— a natomiast przestałyby żało
wać Nicei i Stbaudyi, przez co stosunki francuzko- 
wloskie, dz'ś zostające w rozdwojeniu, polepszyłyby 
się. Takie to rozumowanie przynosi światu w o- 
becnej chwili „Hamburger Nackrichten" —  i sądzi 
naprawdę, że gdyby Europa poszła za lego radą, to 
rozbiór rzeczy pospolitej szwajcarskie, sprowadziłby 
czasy „wiecznego pokoju" na zachodzie i w środku 
Europy.

Czy ów projekt za pośrednictwem hambursk.ogo 
dziennika w świat puszczony, a w Berlinie spłodzo
ny, powstał w głowie korespondenta, kt!-ry nim chciał 
narobić wrzawy w Europie, czyli też ma on jaką 
prawdziwą podstawę i był przedmiotem rozmysłu 
i obrad w tajnikach gabinetów czynnych polityków—  
niewiadomo.

Cokolwiehbądź, sam fakt, że myśl rozbioru 
Szwajcaryi mogła powstać i stać się przedmiotem 
dziennikarskich rozważań, jest tak zdumiewający, iż 
zaliczyć go należy do faktów, które prawdziwy hań
bę przynoszą schyłkowi J 9-go wieku.

Trud do przypuścić, aby ktoś, choćby ni .potężuiej- 
szy chciał do jej wykonania przystąpić. Byłoby to 
po rozbiorze Polski najogromniejszym zamachem po
litycznym, laki kiedykolwiek dokonano. Pomnno 
wielkiego upadku politycznego dneha, sumienia i mo
ralności politycznej w całej Europie, projekt rozbio
ru Szwajct.ryi, gdyby miał być na seryo postawiony, 
wywołałby chyba taki krzyk oburzenia w całym cy
wilizowanym świecie, że najpotężniejszy mocarz mu
siałby się zastanowić, czy może taką przeciw sobie 
wywołać burzę. Nie można też ąpi na chwilę 
przypuścić, aby rządy włoski i francuzki mogły się 
zgodzić na uczestnictwo w tej sprawie.

W  ostatnich dniach wyszło na jaw, dla czego 
rząd serbski tak niespodziewanie objął we własny 
zarząd koleje, należące do towarzystwa francuskiego. 
Sprawa ta narobiła wiele halasn. Pytano się, kto 
poddał tę myśl rządowi serbskiemu. Dzisiaj wyja
śnia londyński dziennik „T ims" tę sprawę z nastę
pującemu szczegółami Bok temu blisko, niojaki p. 
Richter, poddany niemiecki, zajmował stanowisko 
kontrolera kolei żelaznych serbskich. Człowiek ten 
zdolny i pracowity zwrócił na siebie uwagę rządu 
niemieckiego i wkrótce zamianowano go konsulem 
w Niszu, a następnie konsulem jeneralnym w Bi-iło- 
grodzie. Przed opuszczeniem zajmowanego stano
wiska na kolei, rząd niemiecki zawezwał p. Richtera 
do złożenia sprawozdania o stanie administracyi na 
kolejach serbskich. P. Richter wywiązał się ze 
Bwego zadania, a rezultatem sprawozdania było o- 
bjaśnienie, że towarzystwo francuzkie zbierało zna
czne dochody z kolei, nie obsługując przytem jak 
należy, ani publiczności, ani też nie przynosząc ża
dnych korzyści dla kraju. Książę Bismarck kazał 
to sprawozdanie odlitografować w kilkunastu egzem
plarzach i rozesłał je regentom, oraz ministrom serb
skim, zwracając uwagę na nieład, jaki się dzieje na 
kolejach. Ostatecznym wynikiem rozesłania owego 
sprawozdania było natychmiastowe przyjęcie kolei 
serbskich. —  Objaśnienie to jest właściwie rozwa
żaniem zagadki, dla czego rząd serbski dawał- tak 
wymijające odpowiedzi na ostre noty rządu francu-

zkiego. Regenci czuli za sobą rodzą; pewnego po
parcia z Berlina, dla tego tez pozwolili sobie nie 
robić mc z uwag nadsyłanych z Paryża.

N ie m c y . Oesarzowa Pryderykowa w towarzy
stwie córek i królestwa greckich, przybyła w dniu
29-*n z. m. do Moguncyi.

—  Jan donoszą z Berlina, cesarz w dniu dzi
siejszym (5 lipca) przybywa do Drezna, gdzie zaba- 
wi kilka dni z powodu manewrów korpusu wojsk 
saskich

— Minister dr. Gossler powrócił 1-go lipca do 
Berlina z podróży swej, podjętej dla nadzoru szkól 
po Górnym Ślązku.

-— Jedno z pism londyńskich donosi, że książę 
Albert, syn następcy tronu angielskiego, zaręczy się 
wkrótce z księżniczką pruską Wiktor ją , która jak 
wiadomo, miała przed rokiem wyjść za księcia Bat- 
tenberga, względy jednak polityczne stanęły wów
czas temu na przeszkodzie.

— \V zesz’ą sobotę odbyła się konfereneya pre
zesów reiencyjnych arnsberskiego, dyseldorfskiego 
i monasterskiego, w sprawie robotników w kopal
niach węgli w Dortmundzie. Rozbierano materyał, 
jaki dotychczas zebrano, celem zbadania stosunków 
roboczych w kopalni! cb nadreńskich.

—  Radca mimsteryaJny p. Gamp któryż roz- 
k ‘Zu r. ądu niemieckiego badał stosunici górnicze 
we Westfalii, teraz ud.ija się i na Górny Ślązk dla 
poznania tutejszych stosunków. Sprawozdanie jego 
ma być przez rząd użyte w sprawie zapobieżenia 
przyszłym, możliwym bezrobociom.

— W  Berlimo wyszła ciekawa broszura pod ty
tułem: „Nadworny pastor Stocker i jego dwór", 
omawiająca głównie stosunek cesarza do szefa jene- 
ralnego s. tabu hr. Waldersee i stosunek tegoż do 
ks. Bismarka. Broszura ta wykazuje, że już daw
niej istniały różnice zdań Domiędzy nolityką kancle
rza, a polityką sztabu jeneralnego, i że dzisiaj 
zaostrzyły się one jeszcze więcej pod względem oso
bistym.— W  Berlinie toczy się obecnie proces prze
ciw dostawcom armii, Wollanckowi i Hageinanowi — 
Wybrany w Mntzu i okolicy posłem do parlamentu 
Francuz L-in ^ue odmówił przyjęcia mandatu, poda
jąc jako powód zbyt mały udział wyborców, bo 
wzięło udział tylko 8,200 na 24,000 zapasanych.

R o s y a .  Dzienniki Rosyjskie omawuęę stano
wisko Danii na przypadek wojny pomiędzy Rosją 
a Niemcami, twierdząc, iż Dania póidzie ręka w 
rękę z Rosyą, ponieważ Niemcy z Szwecją przeciw 
Danii intrygują. Dzienniki duńskie przeczą temu, 
zaznaczając, iż Ro»ya d e  ma najmniejszych powodów 
do podobnej kombinacyi.

Frant ya, W  Paryżu wytoczono proces ban
kierowi Jakóbowi Meyer o sprzeniewierzenie powie
rzonych mu rządowych pieniędzy. Otóż proces ten 
wykrył, że jeden z bulanżystystycznycb dziennikarzy, 
niejaki Woertyn, na ma siać miał tegoż ilayerz do 
sfałszowania dokumentu kompromitującego rząd 
i rzeczpospolitą. Mayer odmówił, ale przed sądem 
zeznał wszystka. Jest to znów jeden ż wypadków 
charakteryzujących sposoby, jakich się chwytają bu- 
lanżyści, prawiący wciąż o „uczciwej" rzeczy pos
politej . Prezydent Carnot z powodu ustawicznych
akandali w Izbie deputowanych, zamierza wcześnie 
zaniknąć obecną sesyą parlamentarną.

—  Według nadeazlych telegramów z Paryża, 
vczoraj nastąpił wybuch gazów w kopalniach &t. 
Euenne. Z  300 górników, którzy znajdowali się
pod ziemią, około 200 poniosło śmierć. Wydobyto 
mnóztwo zwiok, a żywych osób bardzo mało.

W ło c h y .  Ojciec św. w uroczystość śś. A po
stołów Piotra i Pawia przyjmował w auayencyi po
żegnalnej dotychczasowego hiszpańskiego ambasa
dora, p. Ooi&arda, i nadal mn order Chrystusa
Pana.

—  W ot c nieustannie mnożących się pogłosek
0 wyjaździe z Rzymu Ojca św. z powodn ciągłych 
przykrości doznawanych od rządu włoskiego, jeden 
z dostojników Kościoła, zapytany o zdanie oświadczył, 
że Ojciec św. opuściłby stolicę Piotrową tylko w 
razie wojny W ioch; wówczas bowiem przerwałaby 
się komunikacya głowy Kościoła z biskupami państw, 
będących w wojnie z Włochami. W takim razie 
Ojciec św. udałby się na teryioryum Hiszpanii, 
która ofiarowywa mu na pobyt jego jedną z wysp 
swoich. — W e Włoszech zaszedł straszny wypadek. 
Pod Benewentem ć wiczyli się żołnierze w strzelaniu. 
Nagle jeden z nich wystąpił z szeregu, ukrył się za 
drzewem i zaczął strzelać do żołnierzy. Zanim zdo
łano go zastrzelić, zabił on majora, ranił kapitana
1 kilku żołnierzy. Przypaszcz&ją, że nagle obłąkanie 
było powodem tego postępowania.

A n g l ia .  Kardynał Mauing wydał list pssterski 
do podwładnego sobie duchowieństwa, w którym 
zaznacza, iż postęp katolicyzmu w Londynie jest 
nadzwyczaj wielki. Najlepszym dowodt m tego juk  
wzrastająca liczna kościołów. Przed czterdziesta 
laty było ich wszystkiego 4 8 , dziś liczba ta świątyń



atolickich dochodzi do 123, a pięć nowych budi e 
ię jeszcz®. Anglicy chętnie i gromadnie nawet 
racają na łono katolickiego Kościoła.

—  Na zebraniu bulanżystów w Londynie, które 
miało bardzo burzliwy przebieg, podniósł Laguerre 
ę okoliczność, że Bulanżer sam jeden z mężów

stanu mial odwagę sprzeciwić aię Niemcom, Od 
niego więc tylko Francya może spodziewać się od
zyskania zabranych prowincji i zdobycia nowych 
wawrzynów wojennych. Zgromadzeni rozeszli się 
jednak w niezgodzie, nieuchwaliwszy żadnego pro
gramu.

Belgia. W  czasie pobytu Szacha perskiego na 
dworze belgijskim. (Dziś Szach w Londynie.)—Król 
belgijski wraz z Szachem zwiedzając jedną z fabryk, 
do robotników tamże wyraził się jak następuje: „ Wy 
pracujecie rv swym -awodzie, a ja  n swoim. W szyscy  
robotnicy tworzą jedną rodzinę i zgo  
dnie powinni podać sobie rękę. Oświadczcie 
towarzyszom swoim o moich dla was uczuciach. Do 
widzenia, dobrzy przyjaciele /«oil“ Poczem podał 
król każdemu robotnikowi rękę i wyraził życzenie, 
aby dzienniki wi?rn>“ jego słowa oddały.

—  Gandawski bi3kup Lambrecht umarł we wto
rek 2-go lipca.

Serbia. W e środę, t. j. 3-go lipca jak się 
z telegramów dowiadujemy, nastąpiło w Kralowie 
pomazanie, czyli namaszczenie króla Aleksandra— 
poczem młodziutki król przyjmował deputacyę wszys
tkich 22-ch obwodów kraju. Przybył tsż i poseł 
rosyjski Persiani, wynurzając radość z powodu, że 
może wziąć udział w urc czystości pomazania króla 
z tak zaszczytnie znanej dynastyi, dla której naród 
rosyjski przejęty najżywszą sj mpatyą. Zaraz też 
po odbytej ceiemonii namaszczenia, wysiał prezydent 
ministrów Gruicz telegramy do króla Milana i kró
lowej Natalii donosząc im o dopełnieniu aktu po
mazania. Król i królowa nadeszli depesze z po- 
winszowaniami, toż samo uczynili i cesarzowie: Au- 
Btro- tV egier i Rosyi.

Afryka. Pułkownik Woodhoose doniósł tele
graficznie z Kairo 3-go lipca, że w bitwie w Awal, 
pod Wady-Halfą, zginęło 70 Egipcyan i 500 D er
wiszów. Liczby rannych jeszcze nip stwierdzono. 
Derwiszom uciekającym zabrano 2 działa.

Wiadomości z blizka i z daleka.
Piekary, 5 lipca 1889.

W e wtorek odbyło się u nas nabożeństwo z sup- 
plikatyami z prośbą o deszcz— i dzięki--też Najwyż
szemu Bogu, bo oto już we środę wieczorem rzęsisty 
deszcz zrosił ziemię i pola nasze, a . w czwartek 
nieco, a i dzisiaj gdy to piszemy (piątek godr. I I 1/, 
z rana) obfity deszcz zsyła nam Nie o.

—  Skutkiem najnowszego rozporządzenia ministra 
oświaty w pewnej poszczególnej sprawie nie wolno 
nauczycielowi będącemu czynnym w urzędzie, mie
szkać gdzieindziej, jak tylko w tej wsi, czyli raczej 
osadzie, w której znajduje się szkolą.

—  Od dziś za tydzień (12 b. m.) przypada czę
ściowe zaćmienie księżyca, które i u nes będzie wi
dziane, Zaćmienie wynosić będzie mniej więcej po
łowę tarczy księżycowej. Początek zaćmienia rozpo
cznie się około godziny 9-tej, a około godziny lO1̂  
zaćmienie będzie największe.

—  Jak dotąd Obywatele państwa, nierzemieślnicy, 
aui robotnicy, utrzymujący się z pracy rąk, a więc 
lekarze, właściciele ziemskich posiadłości, kupcy, 
właściciele zakładów etc. etc., wezwani na świadki 
przed sądy, nie pobierali żadnego wynagrodzenia za 
stracony czas w sądzie, a to dla tego, że sąd był 
zdania, iż oni nie tracą nic w swym zawodzie pod 
ten czas. A le oto innego był zdania pewien wła
ściciel fabryki, któremu odmówiono wynagrodzenia za 
5 godzili przebytych w sądzie jako świadek. Podał 
on likwidacją za te pięć gadzin i oparł ją na tej 
zasaiLie, że ponieważ opłaca podatek od 5000 mrk. 
rocznego dochodu, przeto dochód jego wynosi dzien
nie 13 m. 70 fen., a z tego przypada na godzinę, 
licząc 10-cio godziną pracę: 1 mrk. 37 fen. Za 
pięć więc godzin żmudy obliczył sobie 6 m. 85 fen. 
Sąd przyznał mu słuszność i nakazał kasie rządowej 
wypłacić tę kwotę.

—  Przypominamy grającym w loteryę pruską, 
że ci ągnienie 4 tej klasy tejże loteryi odbędzie się 
13-go lipca i trwać będzie do 10-go sierpnia. L o
sy odnowić należy do dnia 19-go lipca godziny 6-tej 
wieczorem.

Z  W oźn ik  donoszą, że wskutek upałów po
wysychały wody w okolicznych rzeczkach. Ryby i 
raki leżą martwe na dnie wyschłych rzek, rozsze
rzając niemiłą i zaraźliwą woń zgnilizny, szczególnie 
nocną porą.

Z  Tarnowfckich gór donoszą, że 23-go 
z. m., zaraz po 12-tej godzinie w nocy usłyszano tam 
alarm pożaru. 1 oto w sąsiednich Bobrownikach 
stały 3 domy w płomieniach. Prędko też zeDrala 
się straż ogniowa, ale dla braku koni, nie mogła 
zaraz wyruszyć —  a gdy przybyła na miejsce już

z tych 3-ch domów me było co ratować; Szczęściem, 
że domy palące się były częścią odosobnione— i to 
pomogło, że mimo niedostatku wody pożar na 3-ch 
tych domach ograniczył się tylko.

Z  Lipin donoszą, źe w piątek rano około 11-tej 
godziny rozbiegały się konie furmanowi, niejakiemu 
Czaja, na droaze kolo Brzezin. Nieszczęśliwy 
spadłszy z bryczki wpadł pod kola — które mu też 
zgniotły ramię i nogę złamały. Nieszczęśliwy w 
drodze gdy go do Lazaretu niesiono zmarł.

Gliwice. Sąd przysięgłych skazał kowala W a
lentego Garus na 8 lat domu karnego (Zucfithaus) 
i 10 lat utraty praw obj watelskich za fabrykację 
i puszczanie w obieg fałszywych pieniędzy, a mia
nowicie 10-cio fenygówek.

Z  M ikołow a piszą między innomi, że w G o
styniu pozbawił się życia w okrutny sposób chłop
czyk 1-ro letni. Wpadł on bowiem do stojącej w 
ogrodzie beczki zapełnionej do połowy wodą—głową 
na dól— i nim przyrzli dorośli z pomocą— dziecina 
już nie żyła.

Racibórz, 28-go czerwca. W  Poniedziałek 
odbyło się walne zebranie związku cechów rzemieślni
czych z obwodu opolskiego. Na zebraniu tern byli 
także posłowie górnoszlązcj: pp. Meis. Z»ruba
i M.tzner. Poseł Metzner protestowa! przeciwko 
zniesieniu jarmirków i radził, ażeby w miastach, 
gdzie już ie zniesiono, zakładał związek osobne 
składy, W  końcu przyjęto uchwałę tej treści, że 
egzamina zawodowe (Befahigungsnachweis) są dia 
rzemieślników koniecznie potrzebne. Zebranie we
zwało zarząd, aby wszelkiemi silami starał się o ich 
przywrócenie. Rozprawiano także o handlu wę
drownym i o Innych sprawacb tyczących się rze
mieślników.

Z  K atow ic w zeszłą sobotę zwolnionych zo
stało od roboty z polecenia władzy policyjnej prze
szło 20-tu mularzy polskich, których następnie jako 
zagraniczonych, pod strażą pol-cyi odprowadzono do 
właściwej ich granicy.

Rymanów Zdrój, 28-go czerwca. (Nie
szczęście w kopalni.) W  kopalniach Klimkówki 
zaszły wczoraj straszne nieszczęścia. Wskutek bo
wiem wybuchu ropy nastąpiła eksplozya, której o f i i - ' 
rą padł kierownik Wędrychowski, żywcem spalony. 
A  dwaj robotnicy są silnie poparzeni, tak, że ich 
życiu grozi niebezpieczeństwo. Ogień trwał kilka 
godzin, a co chwila buchała otworami paląca si ę 
ropa, która zalewała pola na pól kilometra w dal.

Kamieniec. (Podwójne morderstwo). Dnia
1-go lipca, a więc w poniedziałek pewien czeladnik 
młynarski, nazwiskiem Wolny, dopuścił się zbrodni 
na służącej niejakiej Buchtówej, dziewczynie. W ol
ny zakochał się w niej, źe zaś ona ó tern wiedzieć 
me chciała, zapalał ku niej straszną zemstę i zazdro
ścią, skutkiem której zastrzeli! biedną dziewczynę, 
wymierzywszy do niej aż cztery strzały z rewolweru. 
Następnie zastrzelił sam siebie, by ujść zasłużonej 
kaiy z rąk sprawiedliwości na ziemi, za ohydny 
swój czyn z nieponamowańej namiętności. Niero
zważny zapomniał jednak, że stawa przed sąd sDra- 
wiedliwego Sędziego nie odpokutowawszy na ziemi o- 
krutnej swej zhrodni. O jakaż zaślepiona namiętność! 1

Z Brzezinki donoszą o strasznym pożarze, 
który całą okoncę zaniepokoił. W  książęco-Brze- 
zińskim rewirze łasu, w kierunku ku Wesoły, spa
liło się około 100 mórg lasu. Około 300 ludzi 
wszystkie sdy swoje poświęciło, by straszny nisz
czący ten żywioł powstrzymać. Przy tej okazyi 
leśniczy Klausnitzer, uderzony został przy cięciu, sie
kierą przez pewnego robotnika— i silnie zraniony, ale 
rana według lekarskiego orzeczenia, nie jest pono 
niebezpieczną.

Z Kościana, gdzie jakeśmy to w swoim 
czacie donosili, zapanowała wielka radość z po
wodu usunięcia znajdującego się jeszcze rządowego 
księdza p. Brcnka — i źe osieroconym dotąd wiernym 
katolikom tamże wróconą jest ich świątynia parafialna, 
odebrał „Wielkopolanin" korespondencyę pod datą
30-go czerwca r. b., z której między innemi za
mieszczamy tu wyjątek:

„Pan Bóg zasmuci, ale i pocieszy, i tak zasmu
cił nas przed dwunastu laty, kiedy nam farę odebrano, 
jakiż tam wtedy byl płacz i lament wielki. Księ
ży powypędzano, a nam wiernym katolikom umar
łych na cmentarzu bez wiedzy pana Brenka chować 
nie było wolno i skazywano nas na kary pieniężne, 
więże nie i t. d. i niemało też wycierpieliśmy nie
wygód na mrozie i skwarze, na plusku i wietrze, 
tak iż niejeden zdrowie swoje nadwerężył, ale to 
wszystko ofiarowaliśmy Panu Bogu i tej Matce Bo
skiej, Królowej nieba i ziemi, i nie przestaliśmy pro
sić i błagać Pana Boga i Matki Boshiej o zmiło
wanie sif nad nami i odwrócenie tej rózgi Bożej, 
aż wreszcie doczekaliśmy się zmiłowania Bożego i oto 
po latach dwunastu pełnych cierpień, smutku i do
legliwości, doczekaliśmy się radości i wesela wiel
kiego i uroczystej chwili, bo oto we czwartek to jest 
4-go lipca, zjeżdża Wielmożny X . dziekan Kucha-

rzowicz z Bialćza, poświęci " nam naszą kocnaną 
Farę i odprawi się pierwsza Msza św. z wysta
wieniem Najśw. Sakramentu, z proccsyą, kazaniem 
i odśpiewaniem „Te Deum laudamus* na podzięko
wanie Panu Bogu. —  Tak oto ua tym świecie B o
żym wszystko się zmienia. W  dniu jutrzejszym 
będą dozorowi kościelnemu klucze od Fary wręczone, 
a pan Brenk wyjeżdża pono do Berlina. Nie ży
czy my mu mc złego na tę podróż za to nus.e udrę
czenie, ale mały i wielki będzie go miał w pamięci, 
i tylko będziemy prosili Pana Biga o nawrócenie 
się jego przed śmiercią “

Uoiiyń. Rzemieślnikom tutejszym nie n&ieżę- 
cym do tak zwanych cechów, nie wolno już i to od 
1 lipca r. b. przyjmować uczni. Tak rozpo ządzira 
król. rejeneya w dniu 15 czerwca r. b. Pod 
ten podciągnięto: cieśli, kolódmei, bednarzy, szkla
rzy, tokarzy, tapicerów, malarzy, rymarzy; siodła- 
rzy, powroźników, p.wowarów, garncarzy, koszyka
rzy, golarzy, iutroligarów i siciarzy.

Toruń. Tern. dniami przed sądem karnym to
czyła się sprawa przeciwko dwom książkom j .. lskim: 
„Sen Tnrkawki" i „Pan Jeremiasz". Przeciwko 
pierwszej pizerwauo tok sądowy dla tego, że krią- 
żkę tę zabrano w okręgu sądowym olsztyńskim i 
tam się sprawę przeciwko niej w; toczy. Przeciwko 
drugiej książce już sąd dnia 21 lutego r* b. wydał 
wyrok potępiający, ale sąd najwyższy wyrok ten 
zniósł i przekazał sprawę sądowi ziemiańskiemu do 
powtórnego zbadania. I teraz naturalnie na ksią
żkę tę wypadł wyrok potępiający, bo m> ona we
dług mniemania sądu, „szerzyć nienawiść pomiędzy 
ludnością polaną a niemiecką."

Inow rocław. (Zasłużona kara.) —  Sąd ła
wniczy skazał parobka niejakiego Sypniewski'go z 
Jerzyc pod Kruświcą, na 4 miesiące wiezienia, za 
niegodziwe obchodzenie się z koniem, na którym 
hajdamacki ów człowiek potrzaskał dwa kije. K o
nia tego gbur ten zbit tak niemiłosiernie, że biedne 
zwierzę niedługo potem żyć przestało.

Osobliwe bezrobocie grozi miastu Glatz. 
Oto oficyaliści publicznego porządku, zachowania 
czystości, wyraźnie Zamiatacze ulic zamierzają za
wiesić roboty. Skutkiem czego, aby ich zadowolić 
porobiono zmiany i odtąd każdy z nich ma co mie
siąc w innym obwodzie ulice czyścić, zamiatać Skar
żyli się oni bowiem, że nierówną mają pracę, jedni 
krótsze i węższe ulice zamiatają jak drudzy. Otóż 
tak chciano icb skargom Zadość uczynić, ale mimo 
tó, zamiatacze nie przystali na to, i grożą bezro
bociem. Jeden tylko pod lemi warunkami chęć 
swoją do roboty w dalszym ciąga okazał.

Jeszcze bezrobocie. Z  góry jut trzy 
tj godnie jak zawiesili roboty stolarze zegarmistrzów - 
skiej fabryki, firmy „Q  irmama" we Freiburgu, a to 
skutkiem zmniejszenia im płacy. Temi dniami znów 
i w innych dwóch warsztatach tejże firmy, aby ko
legów swoich podeprzeć także pracować zaprzestali. 
Właściciel jednego z tychże warsztatów, otrzymał 
właśnie w dzień swych urodzin zawiadomienie pi
śmienne od swych ludzi, źe robotj zawieszają. W 
dalszym ciągu donoszą ztamtąd, że gdy zbyt długo 
mepowrócili świętujący stolarze do roboty— fabryka 
wszystkich uwolniła. Że zaś czegoś podobnego się 
nigdy nie spodziewali, panuje teraz ogólne mię
dzy temi robotnikami pognębienie.

Z Berlina donoszą: Do Charlottenburga przy
było 27-gu z. m., przeszło 100 rodzin wydalonych 
z Rosyi. Razein liczono przeszło 400 głów. Po
dobno są to wydaleni żydzi, których we W  rocie win 
opuścił ajent mający się niemi opiekować zabrawszy 
im pieniądze jakie starczyć miały im na podróż do 
Ameryki południowej. Rodziny te miały tylko 
jeszcze bilety do Berlina.

W  Dortmundzie, w Westfalii, pewien ku
piec odsyłając pocztą renie c ze za przesłany rachu
nek, potrącił sobie w tej zapłacie 20 fen., wydanych 
na przekaz pocztowy. Odbiorca ualezytości, żądał 
zapłaty pełnej, która czyniła .3 m. 30 fen. Przyszło 
więc do procesu i ów kupiec z Dortmundu prze
grawszy go, zapłacił 19 m 60 f. kosztói ądowych

W a r s z a w a .  Na Bielanach, w zakrystyi ko
ścioła Kamedutów, znajduje si; *egar pia kr wy, tak 
zwana „klepsydra". Otóż kapłani i służba kościelna 
stosuje się dotąd jeszcze tam do wskazówek tego 
tylko czasomierza Żegar ten pierwotny pochodzi 
z czasów założenia klasztoru na Bielanacn.

-j- W  zeszłym tygodn u we czwartek (27) zmarł 
znów jeden, s dawnej, znakomitej, bo jeszcze od 
króla Batorego pięknem czynam. w karach histo- 
ryi zapisanej rodziny Zamoyskich, a tym jest Są. 
Stanisław hr. Zamoyski. Umarł on w majętności 
swojej w Podzamczu, pod Maciejowicami. Maciejo
wice pamiętne rozprawą kiedyś wielkiego wodza 
Tadeusza Kościuszki.

R z y m . Ks. Kardynał Ledóchowski wyjeehaL
2-go lipca na dwa miesiące do Lucerny.— Według 
telegramu ze Szwaicaryi. przybycie kardynała La i- 
gerie do Lucerny zapow.edzianem jest na 15 lipca.



Jon Kochanowski.
i.

(Osąg dalszy.— Załączyć Nr. 53.)
Zadowolouy ze swego stann, nie pragnę! dostat

ków, ani honorów i kiedy -nu ofiarowano gudność 
kasztelana Połanieckiego, nib przyjął jej, mówiąc, 
że nie chciałby do domu wpuścić dumnego kaszte
lana, któryby to zmarnował, co sobio nagot >wat 
Kochanowski. To znaczyło, że pojmował dobrze, 
iż na tabiem stanowisku, jakmm jest kasztelanią, 
musiałby prowadzić dom w tak świetuy sposób, iż 
mógłby roztrwonić to, co zapracował był na ws‘ 
rodzinnej

'Wielce Kochanowski cenił cnetę umiarkowania, 
zadowolenia ze swego stanu i to uczucie wyśpiewał 
w następującej p»eśn:’ .

Kto ma swego chleba,
Ile człeku trzeba,

Może nic nie dbać o wielkie dochody,
O wsi, o miasta i wysokie grody.

To pan zdaniem mojem,
Kto przestał na swojein:

Kto więce* szuka, jawnie to zuać Uje 
Sam na się, że mu jeszcze nie dostaje.*)

Siła e) posadł włości,
Kto ujął chciwości. “)

Trudniej to przyjdzio niż Turki shołdować, 
Albo waleczne Tatary wojować.

Mocą wiele świata 
Wziął za krótkie lata 

Król macedoński, *) lecz mu się tak zdało,
Że nań samego świat był jeden mało.

Cóż pomoże zbroja,
A bo władza twoja?

Serca nie zleczą *) żadne złotogłowy ®)
Żaden skarb troski nie wybije z głowy.

W ięc śmierć t ażyts, 7)
Ta za gardło chwyta 

Bogate pany jak proste sługi,
Ani zborguje, byś wyciągnę! długi *)

Lecz przedsię ) człowiecza 
Wszystka o tern piecza,

1) To jen  -aa jj znać po sobia, i j  mu jeszcze ozeg M 
brakuje 2 ) Sita—willa Z) Ujął chciwości -  nkrócit chci
wość. 4) Król macedoński — Aleknandsr wielki, który, bę
dąc w młeaych jeszcze lataoh, zawoj jwał ogromne pad Iwo 
Perskie w Azyi. 6) Zieczą — uleczą. 6) Złotogłów — lab 
ułotogłów- matirya złjtoliti, złotemi nitkami gęsto pueay. 
kaca. 7) Nieużyta—sieabtagana. 8, Nie zostawi cię na tak 
długo na lwięcia, abyś mógł poodbierać długi. 9) Przedsię 
— dziś przecie.

A bj ku złotu złots przybywało :
Choćby naiwięcijj, kkomemu mało.

Wszystko to zostanie 
Po twej śmierci, Panie,

A  coś ty zebrał przez ten czas łakomie,
To się zostii, 10) nie wiem, w czyim domie. 

Sklep " )  ten nieaobyty 
Puści prędko nity, ,2}

A  winem, co się ty frasujesz. o nie,
Będzie zamaczał twój potomek konie.

Trwałe szęśeie nie jest żadnego człowieka udzia
łem, po dniach, którym słoneczna pogoda przyświe
ca, następuje straszliwa burza, albo gnębiąca s rce 
ponura sluta. Szczęśliwego męża, ojca, pędzącego 
blogio dnie na łonie rodziny, nieraz dotknie bohsny 
cios —  śmierć żony lub dziecka, n;eopłakana, nie
odżałowana strata.

Cios taki spotkał i Jana Kochanowskiego. Miał 
on kilkoro dziatek, między któremi najmilszą mu była 
Urszulka, urodziwa dzieweczka z „włoskami pokrę- 
concmi, z twarzą rumianą i oczyma ku śmiechu 
skionionemi.“ Objawiała ona niezwykłe przymioty 
i zdolności —  dobre serce, uległość, wesoły umysł 
i dziwną w tym wieku zdolność tworzeuia piosnek, 
dającą nadzieję, że będzie z czaseu poetką, dzie
dziczką lutni ojcowskiej. Wielkie nadzieje pokła
dali K ochanowscy w owem dziecięciu, ale te, nies
tety, spełnić się niemialy. Urszulka umarła w 
dziecięcych latach, pogrążają; rodziców w niewy. 
mownym żalu i boleści. Pamiątką tego zału są 
„Ti eny“ , które „Urszuli Kochanowskiej**, wdzięcznej, 
ucieszonej 1), niepospolitej dziecinie, która, cnót 
wszystkich i dzielności panieńskich początki wielkie 
pokazawszy, nagłe, nieodpowiednie, w niedas^ym *) 
wieku swoim, z wielkim a nieznośnym żalem rodzi 
ców swoich zgasła. Jaa Kochanowski, niefortunny 8) 
ojciec, swojej najmilszej dziewce 4) ze łzami napisał: 

„Nie masz cię, Urszulko moja!“

G O D N E  U W  A G II

W ysztą iu ieżo  z druku
w Królestwie Colskieiu Książkę

pud tytułem.

„O CZĘSTEJ KOMUNII**

10J Zostanie. 11) Piwnica. 12) Nit — gwóźlź, ćwiek, 
puśoić nity — zepsuć się, zniszciee.

\) Uiiesza—uoi szna, mili. 2) Niadoa-.ł.: -n ielojrzały. 
3) Niefortunny— nieszozęśliw-y 4) I) jewka -p o  stuopoUku 
córka (Dal. c. n.)

Szanownjcli Czytelników jak  
i |i|> agentów upraszam j uprzej
mie, aby wszelkie przesyłki pie
niężne adresowali do Ek^pedy- 
cyl „Cruiazdy l*iekar<klejt; (Fi*.

Ogłoszenie zguby.
W * *  W  niedzielę wieczorem 
zaginęła parasolka damsca (od 
słońca). Uprasza się łaska 
wego znalazcę o oddanie ta
kowej w redakcyi „Gwiazdy 
Piekarskiej**, albo u kupca 
Schaefera za właściwą nagrodą

Sehwlder) a nie do Redukcj 
Bo gdy kto nadeśle do Redal 
cyt to wyuiknj^ ztąd dla ual 
niepotrzebne koszta, które Inaj
czej oszczędzone zostaną.

kalendarz.
N. 7 Klauilyusza M 3 49 8 20 1 4412
P 8 Elżbiety Król. 3 49,8 20 3 6 12 ar
W . 9 Jana z Dukli. 3 50 8 19 4 30,12 55
Sr. 10 7 Braci śpiących. 3 51 8 18 5 54 1 26
(L . 11 Piusa P. M. 3 528 17 7 12 2 7
P. 12 Jana G walb. 3 538 17 8 17 3 1
S. 13 Małgorzaty P. 3 518 16 9 7 4 9

Zmiany księżyca.
® (Pelniaa) dnia lŁ-go o godz. 10 wieczór.

E vang. O obfitym poiowie ryb. L ik . 5.
Jarmarki.

9. Opole (Oppeln); 11. Pilchowice (Pilchowitz).

Ceny targowe we Wrocławiu.
Z dnia 4 lipca 1889.

od Marek do Marek.
r  szenica 
Żyto
J ęozmień
Owies
Groch

7,90 
6,£5 
7 00 
7,45 
7,00

8,70
1,90
7,76
:,26
8,25

1,80
2,40
3,30

83,00

Kartofle za 2 litry 8—10 fan., nowe za funt 15 fen.
Masło za funt .....................................  1 20 —
Jaja za kopę ..........................................  2,40 —
Siano za 50 klgr.................................................  2,80 —
Słoma za kop. a 600 klgr............................... 30,00' —

Kurs pieniędzy urzędowy:
Ruble rosyjskie 2,08 Mrk.
Floreny wagi anstryaokiej 1,72 Mrk.
Banknoty franouzkie za 100 fr. — 81.30.____________

( N A D E S Ł A N O . )
(IJwaga dla palących!)

Kto pragnie palić dobre papierosy i wyborne tureckie 
tytunie, niech ij ku o uje wyrób/ z fabryki „Yulkau^ J. F. J. K o- 
mendzińskibgo w Dreźnie, a zapewne się nie oszuka.

  Amaiorzu i  znawcy papu rosóni

Skład buxkinu z, fabryk a i(g^ kUch.i nie - 
miękkich.— Ulielck A  Cu. Frankfurt n/ltt

D .starcza po cenach fabryoznycb, osobom prywatnym 
wszelkie materye na ubrań b, dla panów i chłopców itd. od 
2.30 marek za rneter ais bo najlepszych angielskich nowości, 
Mustra i próby wysyłam franco!

zawierającą

„Dogmat i historyk o częstej Komunii"
z wysoką aprobatą ś. Kongregacyi, oraz przoj-/aną i po
świadczoną jako zgodną z nauką Kościoła ś. katolickiego 
i mogą^ zbudować wiernych, przez Konsystorz dyecezyi 
Kujawsko-Kalmkiej, i własnoręcznym podpisem i pieczęcią 
Najprzewielebniejszego Biskupa wsoomniouej dyecezyi.

NaDye można w redakcyi „Gwiazdy Piekarski ej“ , w Pie
karach, tv domu p. J. Opiłki.

Cena, na g i-u b y m  i m o e n y in  papierze i z takąż 
okładką

3 W T  f m y g ó t i  d O
Kto nabędzie razem kslałek  MO, dostanie 11-tą 

w dodatku, b f  i p ł a l n u .
PP. księgarzom nabywającym takową w większej ilo

ści, odstępujemy odpowiedni rabat.
Czerniejewski Stanisław, wydawca.

Tamże są i do nabycia Obrazki Patronów polskich, 
z żywotami i modlitwami —  po 4 fen. jeden. (30)

i

p F ^ P od  prasą!
„ MIESIĘCZNIK “

jui jest pod prasą ZESU lfT I I I , i wyjdzie za kilka dni, 
zawiera bardzo zimujące rzeczy; c e n a  15 f e n .  Kto uadeśło 
przed 15. ltpcem 15 fen. na ręce podpisanego wydawcy , otrzy
ma takowy frank- do domu- Najlepiej pieniądze przysyłać w 
liście znaczkami poczUtwemi. Poiaiej zamawiający winni dołą
czyć oprócz 15. fen. 3-fen. znaczek pocztowy na porto.

N. Piekary, v  czerwcu 1889.
F r .  S e h w M e r .

Słabość mę/.ka
^ cEóć\aiby"wnnajupornIej^

: rzekomo nieuleczalnych przy
padkach, leczy gruntownie •  

5 i bez przeszkody w zajęciu,
Z  oparty na 27-letniej praktyce #
• Prof. med. Dr. Bisenz, 9

lekarz speoyalny w chorobach 
płciowych.

Wiedeń, IX . Porzellangas. 31a.
Takie listownie wraz z za- 

opatrzeniem w lekarstwa.
X Tamże do naby-ia dzieło :
Z  „Die mannlichen Sehwache-
•  zustande deren Lrsacben und 
2  Heiluug“ , (14 wydanie). Cena 
Z 1 mk. w znaczkach pocztowych, a

Lec. y-n i młodym mężczyznom
poleca się nsilnie, w nowenn, 
znacznie pomnożorem wydaniu 
wiszłe pismo: Radzcy—Dra med. 
Mullera.
O Przeszkodach ner 
wowego i płciowego  

»} stemu.
jako tegoż radykalne leczenie ku 
nauce. Cens włącznie z przesył
ką w kopercie 1 mrk , w znacz
kach pocztowych.
Eduard Bendt, Branuschweig.

UCZNIA
porządnych rodziców, posiada
jącego odpowiednie wykształ
cenie, a mającego chęć się 
wyuczyć dmkarstwa, przyjmie 
natychmiast Drukarnia 

Cwisidy Piekarskiej

j z 
a r  
j r  
M. 
X .  
M  
JT 
W
>r
*

M

*

Czcicielom JT. Maryi P anny!
Polec im prześliczne wykonanie obrazu eu* 

downej Matki Uuskiej Piekarskiej; ole-
jodruk w wielkim f.irmacie podług f >t igrafii wziętej 
/. uralownego obrazu, wydany mofm kosztem i na
kładam, sztuka 2  marki. Czysty dochód jest 
pr o-nuc'ony na bu Iowę U A L  W A R  Y I  w P ie
karach. Han llarze otrzymują stósawuy rabat.

Fr. Schwider
[4] w Niein Piekarach. Poczta Sharley.
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DRUKARNIA

„ G w ia zd y  P iek a r sk ie j  *
w Niem. Piekarach

poleca się
d o  w y k o n y w a n i a

wszelkich robol drukarskich;
j ako  to:

PISMA CZASOW E D ZIEŁA , BRO SZU RY, KATALOGI, 

N AG ŁÓ W KI, W EKSLE , A K C Y E , KW ITY , K U PO N Y , 

KART P O LE C A JĄ C E  I W IZYTOW E, CENNIKI I RA

CHUNKI, ETYKIETY , CYRKULARZE , PLAKATY 

= i wszelkie iune prace drukarskie. ~=

h H H H llH H H H B  fl iHHHGHHHHH JH?
.  x x x x x x x x x x x x ^ x x x x x x ł .

Redaktor odp. S t OiermcgewiSL — Nakład i druk „Gwiazdy fiekaisiiei* (Fr. Sohwider i St. Ozer liejewski w N. Pieka-ach.)


